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WIADOMOŚCI KUDOWĘ.-
Process przeciw Polakom.

D w u d z i e s t e  s z ó s t e  p o s i e d z e n i e  d n ia  7. W r z e ś n i a ,
48.

K y c l i a r t l  l l c m i i m k i  jest synem Bonawentury Berwińskie- 
go, zmarłego obywatela w Poznaniu, ma lat 27, katolik, do wojska nie 
należy. Po wykształceniu przygotowawczem w gimuazyum w Lesznie, 
i na uniwersytecie w W roc ław iu , bawił w Berlinie w latach 1842 i 44; 
pote'm przeniósł się do Poznania i znalazł tam miejsce jako literat p ry ­
watny. Oskarżony czytał prawie wszystkie pisma emigracyi polskiej, 
mianowicie Demokratę polskiego, Pamiętnika demokratycznego, Party­
zantkę Karola Stolzmana, Historyą rewolucyi z roku 1830—1831 przez 
Mochnackiego i Mirosławskiego, i obie pierwsze części kursu sztuki wo­
jennej przez W ysockiego. Oraz znal Prawdy żywotne narodu polskiego, 
których autorem ma być Filaret Prawdowski. JNie może jeduak, jak 
powiada, sobie przypomnieć, od kogo wszystkie te pisma otrzymał.

Za pom ocą takowych nabył wiadomość o rozmaitych stronnictwach 
emigracyi za granicą, o dąźuościach politycznych i socyalnych towarzy­
stwa demokratycznego rozdzielonego na sekeye, i o kierowaniu jego 
przez ceutralizacyą na czele postawioną. W iadom ość swoję o spisku, 
którą oskarżony .tylko jako literacką wystawić pragnie, była jednak bar­
dziej szczegółową i obejmującą. Miał nawet czynny udział w wspiera­
niu zamiarów spisku, albowiem:

1) latem 1845. w czasie, gdy z powodu przytomności Czerskiego 
kaznodziei dyssydenckiego w Poznaniu lud się tłumem zgromadził, b a ­
wił przez kilka dni wspólnie z Wikt. Heltmanem członkiem centrnliza- 
cyi i z Edwardem Dembowskim ajentem polskim w Podstolicach u spół- 
oskarzonego Brudzewskiego i brał udział w naradzaniach się rewolucyj­
nych. O tem przedstawiono dalej, gdzie mowa jest o Szumowskiem.

2) Gdy w Listopadzie 1845. r. komitet rewolucyjny w ówczas w 
Poznaniu nowo założony postanowił posłać do Galicyi wysłańców, aby 
pozyskali dziedziców tamtejszych dla sprawy spisku, przyjął oskarżony 
w ybór ,  który padł na niego i na Aleksandra Brudzewskiego.

Jakim sposobem następnie razem z nim dnia 3. Grudnia 1845. do 
Galicyi pojechał i tam się starał otrzymane polecenie spełnić, wystawiono 
gdzie o Brudzewskim jest mowa.

3) Hr. Franciszek W iesiołowski, gdy na początku Listopada 1845. 
r. dla powszechnej sprawy spisku a w szególności dla Galicyan z E d ­
wardem Dembowskim i Kozerskim z Krakowa do Poznania się udał, 
zabrał tu za pomocą Dębowskiego znajomość z oskarżonym.

Hr. W iesiołowski miał pierwszą stancyą swoią u llycharda Berwiu- 
skiego i pozostał przez dni kilka potajemnie w mieszkań u jego.

Edward Dembowski bawił wyjąwszy czas krótki, w którym był na 
odwiedzinach w D aju , ciągle skryty u oskarżonego, gdzie też raporta 
p o sp isy w a ł, które miał zdać o stanie spisku w Galicyi.

Wiesiołowski zastał u Berwińskiego W ik to ra  Heltmana. W  mie­
szkaniu oskarżonego bywały kilkakrotne naradzania się, które miano z 
Dembowskim, Kozerskim, W iktorem  Heitmanuem i spółoskarzonymi 
Libeltem, Stefańskim, Kosińskim, Słoinczewskim i innymi, a) o znaczeniu 
dawniejszych komitetów rewolucyjnych w Poznaniu, b) o połączeniu 
się szlachty z klassą średnią i o założeniu nowych komitetów, podczas 
bytności hr. Wiesołowskiego w Poznaniu przez tygodni kilka. — O koli­
czności te są ważne, skoro oskarżony powiada, żewyjąwszyDcmbowskiego
cudzoziemców nigdy u siebie nie przechowywał, i e  W iktora  Heltmana 
wcale nie zna i przyjaciela swego Dembowskiego od lala 1844 r. więcej 
nie widział.

Na zapytanie prezesa odpowiada: czytałem wszystkie pisma polskiej 
emigracyi, nietylko demokratyczne, ale i arystokratyczne i pietystyczne.

Prezes: w skardze wniesiono z czytania tych pism, źe podzielasz ich 
społeczne i polityczne dążności, dalej żeś był wtajemniczony w plany sprzy- 
sięźenia. — Obźałowany: przeciw takiemu wnioskowi prokuratora prote­
stuję, nie znałem sprzysięźenia. Co do literatury należy, należy też do 
jawności, a jawnego sprzysięźenia nie masz na świecie, jest niepodobień­
stwem. Akt oskarżenia przyznał, a Mirosławski powtórzył, źe towarzy­
stwo demokratyczne dwa miało cele, propagandę i powstanie, ja znałem się 
do propagandy.

Prezes: dalej w skardze mowa jest o kilku faktach, z Dembowskim 
i Heltmanem przybyłeś do Podstolic do Brudzewskiego w celu rozmówienia 
się o rewolucyą? — Obż.: nicznałem wielu tam obecnych osób.

Prezes, kiedyś był u Brudzewskiego? — Obz.: często u niego bywałem.
Prezes: nie przypominasz sobie, co Szumowski powiedział o rozmo­

wach waszych tam prowadzonych? — Obż.: nie przypominam sobie takie­
go nazwiska.

Prezes: nie mówiłeś co o niespokojnościach wybuchłych z powodu 
Czerskiego? — Obż.: nigdy nie wierzyłem w niespokojności, a kiedy mnie 
wezwał podczas małego zebrania się ludu na rynku prezes policyi Minutoli, 
abym przemówił do ludu i skłonił go do rozejścia, odpowiedziałem mu, źe 
nie widzę żadnego niebezpieczeństwa i , źe z powodu obecności tak wielu 
urzędników policyi daje się ludowi bezpłatnie komedyą. W  rzeczy samej 
wszystko się uspokoiło, gdy cofnął swoich agentów policyjnych.

Prezes: słyszałeś, co hr. Wiesiołowski powiedział o waszej missyi 
z Brudzewskim? — Obż.: miałem zamiar odbyć podróż dla rozrywki, po 
długiej chorobie i z nią połączyć cel literacki. Z Brudzewskim spotkałem 
się na poczcie przypadkiem.

Prezes: fakt przyznajesz. — Obż.: tak, ale nie powody.
Obrońca Martins zwraca uw agę na tę przypadkow os'c, o której Zgodne" 

dali obaj obzałow ani zeznania, chociaż w odosobnieniu byli słuchani w Au- 
stryi o tym przedmiocie.

Pan Michels zastępca prokuratora: nie tak bardzo się zgadzali w  ze­
znaniach, Berwiński powiadał, źe się spotkali przed domem pocztowym, 
a Brudzewski, że w Wiedniu poznał Berwińskiego w jednćj kawiarni.

Prezes: Jakeś się poznał z hr. Wiesiołowskim ? — Obż.: w  kawiarni 
jednej w Poznaniu. Wiesiołowski zbliżył się do mnie, powitał i rzekł: 
pan jesteś autorem?

Prezes: miałeś mu być przedstawionym przez Dembowskiego? —
me.Obż

Pan Martins: zwracam uwagę na sprzeczności hr. Wiesiołowskiego, raz 
powiadał, źe Berwiński miał zaimponować galicyjskiej szlachcie, a w dru- 
giem miejscu powiada, źe mój klient nie zdał się do rewolucyjnych zabie­
gów i dla tego żadnej roli nieodgrywał pomiędzy sprzysięźonymi.

Prezes: czy mieszkał hr. W. u ciebie? — Obź.: nie.
Prezes: czy byłeś przy rozwiązaniu daw-nego rewolucyjnego komitetu? 

— Obż.: n ie , to jest nieprawda, chociażby i hr. Wiesiołowski to utrzy­
mywał, proszę zapytać o to współobźałowanych, którzy mieli być na tem 
zgromadzeniu.

Prezes: Dr. Libelt zaprzeczył, Stefański wystąp. Czy znasz obźa- 
łowanego? — Obź.: Znam, ale nigdy nie byłem w jego domu i nie wiem 
° żadnej naradzie z Dembowskim i Heltmanem. I Słomczewski przywoła­
ny nic nie wie.

Pan Martins: wybrany komitet nowy miał zlać missyą na moich klien­
tów (Brudzewskiego i Berwińskiego), proszę zapytać o to współobżało-
wanych.

Prezes: Można przewidzieć, kiedy się wypierają, jakie dadzą i w tćj 
mierze objaśnienie. (Śmiech ogólny.) Pisarz sądowy czyta na rozkaz pre­
zesa zeznania hr. W. w Lwowie przed austryackiemi władzami. W edług  
tych okazuje się prawdziwość skargi.

Prezes: w końcu zapytuję, czyli znałeś Wiktora Heltmana, jak po­
wiada hr. Wiesiołowski? — Obź.: Wiktora Heltmana nigdy nie widziałem, 
Dembowskiego widziałem naostatek w Styczniu 1 8 4 5 .

Prezes: obźałowany Brause Brudzewski wystąp. Teraz przyjęcie do­
wodów rozpocznie się dla ciebie i Berwińskiego wspólnie. Brudzewski siar 
da obok Berwińskiego. Wysłucham naprzód świadków przeciw obżało- 
wanym.

Pan Martins: pozwólcie mi panowie, naprzód uczynić jednę uwagę.
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Dowiedziałem się ,  źe Szum ow ski je s t  p łatnym szpiegiem p o licy jn y m , i pan 
D uncker  pow iada ł  hr.  S e w e ry n o w i M ielźyńskiem u, źe tego nędznika kazałby 
należycie w y ch łos tać ,  g d y b y  jeno  nie w iedzia ł ,  że to jes t  p ra w a  ręka p.
prezesa  policyi Minutolego.

H r .  Mielźyński p rz y w o ła n y  przed k ra tk i  o p o w ia d a , że d y rek to r  policyi 
D un cker  ro zgn iew any  na  jakiś ło t ro w sk i  wybieg  S zu m o w sk ieg o , o św iad ­
czył obżałow anem u M ielźyńsk iem u, źe kazałby w ychłostać  Szum ow skiego, 
g d y b y  to nie b y ła  p raw a ręka  pana Minutolego.

S ług a  s a d o w y  w p ro w a d z a  trzech św iadków  przeciw  o bźa łow an y m , są 
t o :  w oźnica  M azurk iew icz ,  W italski i p isarz P a w e ł  Michalski.

P ie rw s z y  świadek b y ł  w  służbie u  B rudzew sk iego ,  Berwinskiego zna, 

b o  b y w a ł  często u pierwszego.
P reze s :  czy  p rzypom inasz  sob ie ,  co ten obzałow any m ó w ił  do tw o je­

go pana w  p o d ró ży  o rew o lu c y i?  —  Ś w iadek :  nie.
P rez e s :  pow iada łeś ,  źe m ó w i ł ,  iż trzeba wyjechać do b un tow an ia  lu ­

dzi do rew o lu cy i  — Św iad ek :  tego sobie nieprzyporoinam.
P rezes :  by ło  to około Ś w .  Marcina. -  Ś w iadek  długo się nam yśla jąc :  

n ie  p rzypom inam  sobie.
Pan  M ichels,  zastępca p ro k u ra to ra :  proszę  p apy tać  św iadk a ,  czyli ze­

znania dawniejsze p o d p rz y s ią g ł ,  i czyli jes t  p r a w d ą  to ,  co zeznał dawniej.
P an  M ar t in s :  py tan ie  to je s t  su g ges t ią ,  podm aw ian iem , podszeptem. 

Chodzi tu  o zeznanie na publicznem p o s łu chan iu ,  a nie o daw nie jsze ,  p ro ­
szę przec iw nie  zapytać św ia d k a ,  czyli z roskazu d y rek to ra  sąd u  Knebel 
w  Ś rodz ie  nie został od p ro w a d z o n y  na od w ach ,  ze Die chciał zeznaw ać ,  a 
dopiero  po  zeznaniu  go w ypuszczono .

Ś w ia d e k :  nie p rzypom inam  sob ie ,  wtenczas p raw d ę  zezna łem , w w ię­
zieniu ty lko  siedziałem i czekałem. Na za p y ta n ie , jak długo czekał na w y ­
s łuchan ie ,  św iadek  o d p o w iad a :  2 4  godzin.

P an  Michels: czyli p r z e d ,  czy po zeznaniu czekał o b ża ło w an y?  — 
Ś w ia d e k :  przed mojem zeznaniem. Pan M artin  z a p y tu je ,  czyli świadek 
w idzia ł  sw ojego  pana w  Chraplewie na polow aniu . Ś w iadek  p o w iada ,  że 
W idział,  a pan  M a r t in s  d o w ió d ł ,  że w  ty m  samym czasie ju ż  B rudzew ski 
b y ł  w  Galicyi. — D rug i  świadek zezn a ł ,  że jem u  Michalski pow iada ł ,  iz 
z  dwTóch p anó w , k tó rych  w ió z ł ,  jeden  się n azy w ał  Dembowski.

P an  M ar t in s :  czy św iadek nie wie co o rozruchu  z p o w o du  Czerskiego 
i czy  to by ło  w ó w czas ,  kiedy tych  dw óch  panów  w ió z ł?  — Ś w iad ek :  było
to  z im ą ,  i n iew iem o rozruchu .

P an  M a r t in s : czy św iadek  nie w i e , i i  S zum ow sk i  skradł wiele pienię­
d zy  panu  B ru d zew sk iem u ?  — Ś w ia d e k :  słyszałem o tera. — Trzeci św ia ­
d e k ,  dawniej w  słnżbie u B ru dzew sk iego ,  P a w e ł  Michalski.

P re z e s :  czy ci nie pow iadał tw ó j  p a n ,  że będziesz u  niego ordynansera.

— Ś w iad ek :  nie. ,
P reze s :  b y w a ł  Berw insk i u  tw o jeg o  pan a?  — ś w ia d e k :  b yw ał.  P a ­

m ię ta ,  że pan  jego p rz y w ió z ł  dw óch  niezna jom ych panów  z P ozn an ia ,  o 
D em bow skim  s ły sza ł ,  ale czy b y ł  w łaśnie  D em bow ski między n im i, tego

nie wie. ,
P re z e s :  czy  w ie sz ,  że S zu m o w sk i  skrad ł tw ojego  pana?  — ś w ia d e k :  

T e g o  sam nie w i e m , ale on napisał list do pana B ru d z e w sk ie g o , k tó ry  tak 
b rzm ia ł :  » K ochany  A leksandrze!  U kradłem  ci 2 7 0  ta l . ,  z niemi pójdę 
w  św ia t ,  z Bogiem lub d iab łem .« 0  odgrażaniach jego panu nie wie.

P rez e s :  u t r z y m y w a n o ,  żeś b y ł  b ity  podczas ś ledz tw a?  —  Ś w iad ek :  
nic  b il i ,  ale wsadzili mnie na kilka dni do więzienia. A  z ap y tany  co do 
s io d e ł ,  p rzez pana M a r t in s ,  o św iadcza ,  że jego pan oddaw na miał siodła 
z  ols trzami i publicznie ich u ż y w a ł ,  rów n ie  jak  służba jego.

P reze s :  pan ow ie  Zabłocki i Zarem ba mają zezuać o kradzieży, k tórej 
s ię dopuścił S z u m o w sk i  w r. 1 8 4 5 .  —  Z abłocki: doglądałem gospodar­
s tw a  p. B rudzew sk iem u od 1 8 4 4  — 4 5 .  i widziałem u niego Szumowskiego. 
Chciałem później odwiedzić go w S tępoc iu ie ,  ale mi o g ro do w y  jego powiadał, 
ż e  pan B. w y jecha ł i p o k azy w a ł  mi list od S zu m o w sk ieg o ,  w  k tórym  do­
no s i ł  obża łow anem u B r . ,  źe m u skradł 4 0  — 5 0  lu jd o ró w  i odgrażał się 
j e m u ,  g d y b y  o tem doniósł w ładzy .  L is t  ten  w rzuc ił  w  gniewie p. Br. 
na  k o m in ek ,  a o g ro d o w y  go z ciekawości schował. W zią łem  list i spaliłem.

O dczytano  dziedzica Radoszewicza z Polski i J a n a  H ildebranda zeznania,  
z  k tó ry ch  okazuje  s ię ,  że p ie rw szy  znał Szum ow skiego  jako  złodzieja  z PoU 
s k i ,  a d rugi jako  z ło czyń cę ,  k tó ry  sam sobie chciał życie odebrać.

Ś w iad ek  Zarem ba zezna ł ,  ze w ie ,  iz B rudzew ski miał zamiar kupić 
sobie dobra  w iększe  w  poznaósk iem , a przedać daw nie jsze ,  w  królestwie 
polskiein aniby d a row any ch  nie p r z y j ą ł ,  a o Galicyi nie b y ło  m ow y.

Od ty ch  św iadk ów  nie odebrano przysięgi.
Z n aw cy  uznali d a w n ie j ,  źe t r z y  konie k tóre  naby ł  B ru d zew sk i ,  aby 

ich użyć  na k am p an ią ,  w ed ług  s łó w  S z u m o w sk ie g o ,  nie b y ły  zdatne do 
tego ce lu ,  lecz raczej do w yśc ig ów  k o n n y c h ,  k tó ry c h  obża łow any  b y ł  zw o ­
lennikiem.

K sięgarz Zupańsk i w  P oznan iu  zezn a ł ,  źe Dembowski pisał do niego la­
tem  1 8 4 5 .  z P a r y ż a ,  czy  ten list odebrał w  chwili ro z ru c h ó w  w Poznaniu  
z p o w o d u  Czerskiego nie pamięta.

D w u d z i e s t e  s i ó d m e  p o s i e d z e n i e  d. 8.  W r z e ś n i a .
P an  Michelś, sędzia appeilacyjny, przechodzi d o w o d y  p rzeciw  B rudze­

w sk iem u i B e rw in sk ie m u , szczególniejszą w ażność  p rzy p isu je  p o d ró ży  ich

do Galicyi i w n o s i : o obu obźałow anych  ukaranie  za zbrodnię  k r a j u , pod  
łagodniejszemi w arunkam i §. 2 0 .  p raw a  z 1 7 .  Lipca 1 8 4 2 . ,  w  k tó rym  po­
w iedz iano ,  źe jeżeli nie masz zupełnego d o w o d u  na p rz e s tę p s tw o ,  n a ten ­
czas łagodniejsza kara ma nastąpić.

P a n  M ar t in s ,  obrońca  Brudzewskiego i Berwinskiego w y s tę p u je  i w y ­
staw ia  zeznania hr. W ies io łowskiego jak o  niezgodne z p r a w d ą ,  a S zu m o ­
wskiego jak o  pochodzące od złodzieja i w a ry a ta ,  k tó ry  teraz siedzi w  do­
mu obłąkanych . Z o b ro ny  dalszej pana M artins bardzo zajmującej p r z y ­
taczamy trzy  g łów ne  us tępy ,  k tó re  uczyniły  silne wrażenie  na publiczności:

1 )  rozporządzenie  §. 6 5 .  Cz. I. tyt.  4 pow . p raw . k ra j . :  »znaczenie ka­
żdego w yraźnego  oświadczenia w o l i ,  pow inno  b yć  rozum iane w ed ług  s łów  
d u c h a ,« po w inno  być także zastosowane do oświadczeń woli p raw o d aw cy .  
S ło w o  u s t a w a  (Serfajfung) pow inno  być brane  w  naturalnćra znaczeniu. 
W u lu b io n e m  przez p ro k u ra to ra  t łumaczeniu  jasno  temu w y ra z o w i g w a ł t  się 
zadaje. W e d łu g  Campe i Adelunga us taw a  znaczy u tw orzen ie  całości p rzez 
części. Zmiana u s taw y  p o w inn a  do tknąć  zmiany całego p a ń s tw a ,  p on ie­
waż pojęcie u s ta w y  je s t  nierozdzielne od pojęcia całego państwa.

2 )  Kraj p ru sk i  w  na jno w szym  czasie uległ zmianie. P ru s sy  odstą ­
p iły  kilka wsi małych i n ab y ły  od księcia Sachsen K ob urg  G otha dobra Lich- 
tenberg  za ren tę  r o c z n ą 2 0 0 0  tal. w  moc uk ładu .  N ikomu atoli nie p rzysz ło  
na myśl nazwać to zmianą u s ta w y  p ań s tw a  pruskiego przez tę zmianę ziem.

3 )  G łó w n ą  rolę od g ry w a  w  zbrodni k ra ju  nadw erężenie  przysięgi w ie r­
ności poddanych. Nie można tu  n igdy podciągać p rzys ięg i ,  k tó rą  lud  słab­
szy podbity  z łoży ł si lnie jszemu, stojącemu pod b ron ią  zw ycięzcy . Dzieje 
zgadzają się na to w szędzie ,  że pow stan ie  tak podbitego ludu  nie je s t  z ła­
maniem w ierności,  ale je s t  pe łnym  godności czynem odwagi. P rzypom nieć  
to sobie t r z e b a ,  jak  ju ż  w szkołach chw alą  walki N iderlandów  przeciw  H i­
szpan ii ,  S zw ajcary i  przeciw  A u a t r y i ,  Hiszpanii p rzeciw  N a p o le o n o w i, T y ­
ro lu  przeciw  B aw ary i  i t. d. Nie ty lko  dzie jam i, ale jeszcze po w ag ą  p ra -  
w od aw sta  pruskiego je s t  to s tw ierdzone. D w a m am y dokum enta  o jczyste 

nam d rog ie ,  k tóre  tego dow odzą.
K iedy  potęga broni francuzkiej zmusiła naszego w Bogu spoczyw ającego  

króla  F r y d e r y k a  W ilhe lm a III. do zawarcia  p oko ju  w T y lż y ,  w ów czas ogło­
szono pod  dn. 2 4 .  Lipca 1 8 0 7 -  z Mcmla nas tępu jącą  odezw ę do mieszkań* 
ców  k ra jó w  o derw anych  od P ru s s  w  skutek  p o k o ju ,  k tó rzy  now em u pa­
nującem u musieli składać przysięgę  wierności.

O d e z w a .  Z nac ie ,  kochani mieszkańcy w iernych  p r o w in c y i , ziem 
i m ias t ,  moje uczucia i w y padk i  lat ostatnich! B roń  moja uległa nieszczę­
śc iu , wysilenia  resz ty  mojej armii b y ły  napróżne. D o p a r ty  do k rań có w  
p a ń s tw a ,  kiedy mój po tężny  sprzym ierzeniec  zm uszonym  został do zaw ie­
szenia broDi i p o k o ju ,  nie pozostało mi nic w ięcćj,  j a k  życzenie k ra jo w i 
spokojności i w ytchnienia  z boju. P o kó j  musiał być  z aw a r ty ,  j a k  tego 
w ym aga ły  okoiiczności! N a ło ży ł  mi i m ojemu d o m o w i ,  na łoży ł  k ra jow i 
najboleśniejsze ofiary, co wieki i uczciwi p op rzed n icy ,  co uk łady ,  co m i­
łość i zaufanie po łączy ły ,  musiało się rozłączyć. — Moje i moich us i ło w a­
nia b y ły  napróżne! Los ro z rząd za ,  ojciec żegna się z dziećmi sw ojem i!  
Uwalniam was od w szystk ich  ob ow iązków  poddanych  względem mnie i m o­
jego domu. Nasze najgorętsze życzenia to w arzy szą  wain w przejściu pod 
no w eg o  p an u ją c e g o ,  bądźcie mu tem , czem byliście dla mnie. Pamięci 
o was nie może żaden lo s ,  żadna siła z mojego i moich serca w yniszczyć .

Memel dnia 2 4 .  L ipca 1 8 0 7 .  F r y d e r y k  W i l h e l m .
Kiedy szczęście w spar ło  broń  p r u s k ą ,  k iedy potęga Napoleona uległa 

mrozom ro s sy jsk im ,  P ru s sy  na  n ow o obję ły  w  posiadanie k ra je ,  o derw ane  
przez pokój ty lżycki i ogłoszono pod dniem 6 .  K w ie tn ia  1 8 1 3 .  odezw ę do 

' mieszkańców tych kra jów . W  niej w yraźn ie  pow iedziano:
Nie moja wola wolna lub w asza wina od e rw a ła  w a s ,  moich d aw n ych  

ukochanych  i w iernych  p od dan y ch ,  od mojego ojcow skiego serca. Po tęga  
okoliczności sprow adziła  pokój ty lżyck i ,  k tó ry  nas g w a ł to w n y m  sposobem 
rozłączył.  I w y  od tej chw il i ,  gdzie mój w ie rny  lud poch w yc ił  b roń za 
m nie ,  za siebie i za w a s ,  nie jesteście obow iązan i do w ym uszonej p r z y ­
sięgi,  k tó ra  w as z w aszym  panu jącym  połączyła .  Do w as w  te same od­
zyw am  się s ło w a ,  którcmi przem ówiłem  do mojego ukochanego  ludu  o po­
wodzie i celu obecnej w o jny .  Liczę na wasze p rz y w ią z a n ie ,  o jczyzna na 
w aszą siłę. Łączcie w aszą  młodzież z moimi w o jo w n ik a m i , k tórzy  do w ie ­
dli s ław y  na n ow o  pruskie j broni. Pochw yćcie  za miecz, twórzcie  w aszą 
land w ere i w asz  landszturm  na w z ó r  w aszych  w ielkodusznych  b rac i ,  k tó ­
rych  z sp raw ied liw ą  du m ą  nazyw am  moimi poddanym i. S łuchajcie  b ezw a ­
ru n k o w o  u rzędn ików , k tó rych  wam p rz y s z lę ,  dla ogłoszenia moich rozka­
zów  i k ierowania  waszemi silami. M ę ż o w ie , k tó rzy  działali między wami 
z zaufaniem i poży tk iem  i t- d. — Dan w  W r o c ła w iu  d. 6- K wietn ia  1 8 1 3 .

F r y d e r y k  W i l h e l m .

P rześw ie tn y  sądzie! czyż podobna, ażeby najspraw ied liw szy ,  najuczciw - 
w szy  p anu jący ,  jak i k iedykow iek zasiadał na t r o n ie ,  mógł daw n y ch  sw ych  
p od dan y ch ,  w zrosłych  pod  p raw em  k ra jo w em , publicznie w z y w a ć  do czy­
n ó w ,  k tó re  mają być  w ed ług  w y w o d u  p ro k u ra to ra  zb rod n ią  k ra ju ?

P rezes  p rze ry w a  m ó w cy  temi s ło w y :  » zw racam uw ag ę  pana ob roń cy ,  
iż porów nan ia  czyni ze s tosunkami, k tóre  nie są  te same«. Obrońca k o ń ­
czy  temi s ł o w y :  » w ed ług  ty ch  doku m en tó w  uw ażam  za rzecz nie p o d o b n ą ,  
żeby  jak iko lw iek  sąd  moich k lien tów  uznać mógł jak o  zb rodn ia rzy  kraju.*
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Aleksander Guttry ma lat 33, katolik, jest radzcą ziem stwa 
i dziedzicem , do wojska nie należy, urodził się w G ostyniu, w ie lk im  
księstw ie pozuańskiem. Chodził do giinnazyum poznańskiego i na aka­
demią w  W arszaw ie, w roku 1830.— 1831. b y ł na w ojnie rewolucyjnej 
polskiej w  3 pułku ułanów  a później w  roku 1837. nabył majętność oj­
cowską Paryż w pow iecie wągrowieckim położoną. Zaprowadzone śle ­
dztwo z pow odu przejścia do Polski zostało umorzone.

B ył członkiem  towarzystwa agronom icznego gnieźnieńskiego, sekre­
tarzem towarzystw a ubocznego w  pow iecie wągrowieckim i należał do 
kasyna polskiego w Poznaniu i B ydgoszczy.

A leksander G ulłry należy także do osób głów nych odkrytego spisku. 
Stał w związku bliższym  z w ielu spółoskarzonym i, n. p. z Mateuszem  
M oszczyńskim , W łodzim irzem  W oln iew iczera , Aleksandrem Brudze- 
w skim , Edwardem D em bow skim , Dr. Mateckim, Dr. Libeltem i L ecie- 
jewskim. •

Literaturę polsko rew olucyjną znał doskonale. O d księgarza Pod­
górskiego w N akle wziął podług w ypisu z ksiąg kupieckich na karcie 53. 
V ol. II. w aktach znajdującego się* Partyzantkę, Pszonkę, Kurs sztuki 
w ojskow ej i katechizm dem okratyczny. ?

Znał także manifest towarzystwa dem okratycznego i Prawdy ży­
w otn e, a zabrano u niego 25 arkuszy Demokraty p olsk iego, oznaczone 
Nr. 23 listy asserwacyjnej.

D ziałalność oskarżonego dla spisku poczęła s ię , o ile się w ykazało  
ze śledztwa przygotow aw czego już z rokiem 1844. W  ówczas płacił 
sk ładki, a to raz jeden emigrantowi T yszkiew iczow i a następnie regula­
rnie zbiegłem u Buchowskiem u kontrolerowi kassy ziem stwa, które od ­
syłano do emigracyi polskiej w Francyi; oraz zajm ował się i sam zb ie­
ganiem podobnych składek. Prócz innych otrzym ał dnia 20. Sierpnia 
1845. r summę tal. 34. od dziedzica Sobierajskiego, która w piśmie przez 
Sobierajskiego uznanem p o d a t k i e m  b r a t e r s k i m  oznaczoną b y ła , a 
zatem b y ła  składką do zbiorów, które ceulralizacya na wsparcie ubogich  
członków  towarzystw a rozrządzeniem z daty 30. Stycznia 1838. roku 
uchwaliła.

W  Listopadzie 1845. r. b y ł na zgromadzeniu towarzystwa łow czego  
u Zdębińskiego w C zew ujew ie opisanem dokładniej na str. 21.

Za czasów  dawniejszego komitetu centralnego poznańskiego b y ł oska­
rżony czynnym  ajentem partyi sp isk ow ej, jak o tern spółoskarzony S te­
fański objaw ił hr. Frauciszkowi W iesio łow sk iem u uwięzionem u w L w o­
w ie , podczas bytności jego w Poznaniu w  Listopadzie 1845. r. Przy o- 
w ej organizacyi komitetu centralnego został członkiem  tegoż. W  mie­
szkaniu jego b yw ały  zgromadzenia na których odchodzący członkow ie  
komitetu członkom  now o obranym o stanie spisku raportowali. W  tym  
samym czasie przyprow adził do skutku odjazd literata Bycharda Ber- 
w ińskiego w spólnie z Aleksandrem Brudzewskim  do Galicy i, aby p ozy  
skać szlachtę tamtejszą dla sprawy rew olucyjnej. Hr. W iesio łow sk iem u  
i Kosińskiemu dał polecenie, aby akademikom wrocławskim  Kaplińskiemu, 
G urnem u, A ntoniewiczowi i Berwińskiem u nakazał, żeby w dystryktach  
fabrycznych Szląska górnego lud do powstania podburzali.

W  pierwszych dniach miesiąca Stycznia 1846. r. miał oskarżony  
udział w  zgromadzeniu pod przewodnictwem  M irosławskiego odbyłem  
(a  na str 21 ) opisanem , na którem Dr. Libelt został obrany na członka  
rządu narodowego rew olucyjnego Polski pod panowaniem prukirn będącej 
i na którem w ystaw iono plenipotencyą, którą M irosławski m iał się l e ­
gitym ow ać w Krakowie.

O  tym czasie domagał się spółoskarzony A dolf M alczewski od Ma­
teusza M oszczyńskiego w  Srebrnej górce 1000 tal. dla przedsięwzięcia  
rew olucyjnego. M oszczyński nie chciał lub nie m ógł na pieniądze się 
zd ob yć, M alczewski zaś żądał takowych. O ba udali się do oskarżonego  
gdzie M alczewski w ręczył M oszczyńskiem u list zastawny na 1000 talar., 
rewers na pożyczkę 1000 tal. sobie w ystaw ić kazał a po odebraniu tako­
w ego i list zastawny sobie zw rócić kazał. O skarżony otrzymał takowy. 
W  kilka dni potem przybył po M oszczyńskiego Antoni Polew ski jako 
nabyw ca rewersu. M oszczyński posłał dopiero do oskarżonego 1000 tal. 
a ten dostawił w ięc pow yżej w spom uiony list zastawny Polewskiem u, 
który zaś rewers M oszczyńskiem u zw rócił, tak iż summa 1000 na cele 
rew olucyjne zarządana, pozostała w rękach oskarżonego.

W  ‘końcu Stycznia roku 1846. r. przyjął oskarżony Henryka Poniń- 
skiego przez Apolinarego Kurnatowskiego pozyskanego na członka spisku, 
otrzym awszy od niego zwyczajną przysięgę sp iskow ą, jak się o tern p o­
w ied zia ło , gdzie jest mowa o spółoskarzonym  Ponińskim.

Na zgromadzeniu w  bazarze w Poznaniu dnia 4. Lutego przenaczonym  
został Poniński za spółdow ódzcę pierwszego powołania w  pow iecie śre* 
dzkirn. Sam byl w tedy w łaśnie w  kuracyi, dla tego powodu prosił dnia 
9. lub 10. Lutego Edmunda Taczanowskiego aby zamiast jego dowództwo  
objął. Taczanowski b y ł na to gotów, lecz doniósł Poninskiemu, że oska­
rżony, któremu o zmianie tej raportowano, lakow ej nie przyjm uje, że 
raczej ośw iadczył, iż Poniński chociaż chory, pow inien się udać na miej­
sce sw oje i że Taczanowski dnia następnego do Popow a niem ieckiego  
do Józefa Szołdrskiego jechać powinien w cołu poinform owania się oi n-  
strukcye dla powstania. W  skufek tego stanął T aczonow ski w Popowie 
uiemieckiem dnia 12. Lutego.

G dy M irosławski w  końcu Stycznia z Krakowa p ow rócił, b y ł oska­
rżony m iędzy temi osobam i, które natychmiast do niego przybyły, aby 
zdać raport o stanie rzeczy i naradzić się o dalszych środkach i o planie 
operacyjnym . Uchw alono zgromadzenia w  Srebrnej-górze u Mateusza 
M oszczenskiego * w K ociałkowej górce, a b y ł w łaśnie oskarżony tym, 
który M ateuszowi M o szczy ń sk ie ,^  listem doniósł: że A dolf M alczewski 
z niektórymi przyjaciółm i w bliskim czasie do Srebrnej-góry pzrybędzie 
i aby dla tego pozostał w  domu.

J.aW«n sposobem  M oszczeński to przyjął i jakie b y ło  zgromadzenie 
opow iedziało się juz na str 85 i 35 . (aktu osk. w  urzęd. tłumi)

W spom niono juz, gdy b yła  m owa o spółoskarzonym  Łąckim , że 
Jó ze f W ysock i w  podroży do Krakowa baw ił w miesiącu Lutym przez 
kilka dni w Chraplewie. W y so ck i chciał do Poznania i rozm ówić się

z oskarżonym . A poloniusz Kurowski zaprowadził gG do mieszkania Gut-' 
trego. W y so ck i w ym ien ił oskarżonemu nazwisko sw oje , a następnie 
powiedzieli oba do K urow skiego, że muszą w yjść i żeb y  znow u przy­
szedł o godzinie 8 wieczorem . G dy Kurowski na czas oznaczony znow u  
przybył, zastał oskarżonego sam ego z W ysockim  w  domu i dopiero p o ­
wiedziano m u , że ma W ysock iego  znow u zabrać z sobą.

Zamiarem Ludwika M irosławskiego b y ło , jak się pow yżej op ow ie-  
działo na str. 4 4 . trafić się z Apolinarym  Kurnatowskim w  K ocia łk ow ei- 
górce dnia 13. Lutego 1846. r. aby od być konferencyą z komisarzami p o ­
wiatów południowo-w schodnich w ielk iego księstwa albo tu albo w  T w ar- 
dowie. W  ten sam dzień pojechał i oskarżony do K ociałkowej-górki, 
został tu przez noc, gdzie nikogo nawet dziedzica Tadeusza Radoriskiego 
me zastał 1 udał się dnia następnego do D om inow a do Franciszka Radoń- 
skiego. i  u zastał K urnatow skiego, z którym dnia następnego powrócił 
do Poznania. W  Poznaniu kazał na ulicy zatrzymać się w oźn icy  i p o­
spieszył do m ieszkania sw e g o , gdzie się d ow iedział, że polieya u niego  
juz rew idow ała. Kazał zaw ołać Dr. M ateckiego, jednak nie dla tego, 
aby mu zalecić staranie o żonę z powodu aresztowań wzruszoną, lecz  
powiedział m u , ze go chcą aresztow ać, pytając się c o m a  czynić?

Przy tej okazyi pytał spółoskarzony* Ksawery Karłows*ki szwagier 
oskarżonego tego osta tn iego , czy  też prawda, że pow stanie m iało być, 
co te aresztowania mają znaczyć i co  z tego będzie? ’

O skarżony nie odpow iedział na to ani słow a.
N a przypadek powstania które do skutku nie przyszło, b y ł G utlry  

przeznaczony na wiclkorządzcę dla w ielkiego księstwa poznańskiego, jak 
o tern hr. W iesio łow sk i w  Krakowie się dowiedział.

O skarżony kazał sobie zrobić na powstanie do oręży sw oich, sk ła­
dających sią z dwóch par pistoletów i trzech rusznic, jeszcze pałasz przez 
Kluga nożow nika w Poznaniu w m iesięcu S tyczniu  lub Lutym 1846. r., 
oznaczony N r.23  listy asserwacyjnej. C o się tyczy  pałasza tego, powiada, 
że chciał takow y nabyć tylko dla nadzwyczajnej piękności i kazał Klu- 
gow i go schow ać; później zaś gdy słysza ł, że polieya u K luga śledziła, 
chciał rzecz całą zaniechać, lecz pomimo to wziął pałasz tylko dla tego’ 
że go Klug silnie namawiał; Klug zaś zaręcza, że oskarżony po tak ow y  
zaraz dnia następnego po obstalowaniu służącego sw ego przysłał.

Dnia 22. Ś. w ystawił oskarżony dla Mat.| M oszczenskiego obligaycą  
na 15,000 tal. i dał na P a r y ż  zaintabulow ać, chociaż swem u kredyto- 
rowi pozornem u wcale nic nie w inien i nie jest w  stanie rzecz dostate­
cznie wyjaśnić.

Obrońca obżałowanego pan Crelinger.
Co do osobistych w skardze podań, prostuje obżałowany, źe w  Kra­

kowie, a nie w W arszawie był na akademii, źe Dembowskiego wcale nie 
znał, a Leciejewskiego bardzo powierzchownie. Zaprzecza, ażeby był jednym  
z naczelników sprzysięźenia. Dr. Matecki przywołany, co wie o należeniu 
obżałowanego do zw iązku, powiada, ż e n ie n ie  wie. Odczytano dawniej­
sze zeznanie jego, według którego dorozumiewał się Matecki, źe Guttry 
należał do z w ią zk u . —  D alej o b ż a ło w a n y  p r z y z n a ł, źe d a w a ł sk ładki Bu­
chowskiemu na wsparcie dzieci emigrantów polskich, a nawet w  restaura- 
cyach na ten cel pozawieszał skarbonki, podobne składki odbierał od S o­
bierajskiego i w tym celu był użyty wyraz ^braterskiej składki.«

Prezes: w skardze powiedziano, źe Stefański oświadczył hr. W iesio ­
łowskiem u, iż byłeś agentem sprzysięźenia. — Guttry: nie wiem co po­
wiadał Stefański, ale to wuera, źe nie byłem agentem.

Prezes: Stefański! Znałeś hrabię W iesiołowskiego ? — Stefański: nie 
znałem.

Prezes: on zeznał, jak powiedziano w  skardze. (Odczytano W iesio­
łowskiego zeznanie, — Stefański: nie wiem o niczem.

Dalej zaprzecza, ażeby podług podań W iesiołowskiego zlał missyą na 
Brudzewskiego i Berwinskiego do Galicyi, na studentów wrocławskich, do 
podburzania górnych Szlązaków, i aby był na zgromadzeniu w  Styczniu 
1 8 4 6 . roku.

Mirosławski przywołany, także zaprzecza, ażeby powiedział, iż Guttry 
był na tern zgromadzeniu, lubo do protokułu oświadczył, ile sobie przypomina. 
O liście zastawnym zdał Guttry tłumaczenie jak dawniej, źe 3* procentowy 
otrzymał od Moszczyńskiego, miał go na 4 procentowy zamienić i oddać 
panu Polewskiemu. Co też uczynił. Być może, źe i otrzymał od niego kwit.

Prezes: Czyś przyjmował do związku Ponińskiego? — Obzałow.: nie.
Prezes: przywołuje Poninskiego. Powiedziałeś dawniej, źe od ciebie 

obżałowany przyjął przysięgę jako członka sprzysigźenia? — Poninski: 
moje zeznanie jest prawdziwe, lecz Guttry, którego podałem w  zeznaniu, 
nie przyjmował mnie do zw iązku, tylko inna osoba...........

Prezes: której nie wymienisz z nazwiska. — Pon.: nie. (odstępuje.)
Obrońca M irosławskiego, assessor Meyer występuje i składa w interes- 

sie wszystkich obźałowanych świadectwo nadeszłe od centralizacyi z W er­
salu, z którego okazuje s ię , źe zeznania Mirosławskiego zgadzały się z pra­
w d ą , bo całe przedsięwzięcie było skierowane przeciw Rossyi ”)•

*) V e r sa ille s , 21. Aoiit 1847.
M onsieur!

L es cireonstances dans les quelles se  trouvait la  centralisation de la  so c iete  
dem ocratique Polonaise depuis les evenem ens de Fdvrier 1846, ayant m otive  
la destruction des papiers qui se  trouvaient en sa possession , il nons est im pos­
sib le  de vous fournir l ’extrait du protocole que vous nous dem andez par votre  
lettre  en date du 16. dc ce m ois. D ’un autre cdfe, de toutes le s  personnes qui 
en  Jan v ier  1845 com posaient la  cen tra lisation , ancune ne se  trouve en etat de 
certifier le  fait eu question, A in s i: Louis M irosław ski est prisonnier d’etat 
a lle r lin ;  Theopbile W iszu io w sk i est niort sur 1’eekaiand a L em berg; J e a n  
A lcyato  ne fait plus partie de notre societe; J osep h  W y so c k i et I len ri J a k u ­
b ow sk i sont absents. II e s t  done im possible que ces pessonnes pn issent deposer

savaient du plan de campagne projete a cette raujourd’kui aur ce qu'elles savaient > epoque,
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Prezes wzywa prokuratora do uzasadnienia skargi przeciw Guttremu.
Prokurator: Nim wystąpię przeciw obżałowanemu, który stoi przed 

kratkami, powiem kilka słów o piśmie z Wersalu, które rai przedłożono. 
Jest podpisane przez osoby, które są jeszcze członkami centralizacyi. Ze 
ona istnie, jest wiadomo, i okazuje sig z dalszego wydawania demokraty 
polskiego, że jak dawniej, tak i teraz rozszerza propagandg. Zachodzi py­
tanie, jakie ma znaczenie tych osób zargczanie? Odpowiadam na to uwagą: 
jasną jest rzeczą, dla czego te 'osoby tu osobiście nie stawają, Francya nie 
chciałaby ich wydać, a sami dla tego sig tu nie stawiają, bo by musieli na 
tych ławach (skazując na ławy obżałowanych) zasiadać. (Dal. ciąg nast.)

WIADOMOŚCI ZAGIIANICZWL
F r a n c y a.

■ P a r y ż ,  dnia 8. Września. — Od niejakiego czasu publiczność paryska 
wieczorem bywa przestraszana po ulicach jakimś rodzajem machin piekiel­
nych, które przez rgkg niewiadomą, albo raczej przez pewną liczbg rąk 
bywają zasadzane. Szczgścicm nikt dotychczas niezostał zranionym, ale też 
z drugiej strony ani poślak do odkrycia sprawców zachwycić niepotrahono. 
Prawda, źe na bulwarze des ltaliens przytrzymano jednego człowieka, pod 
którego nogami wystrzeliła taka machina piekielna, atoli śledztwo zarzą-

Si ccpendaut nous ne snmmes pas en etat de vous envoyer les documents 
que vous dćsirez, nous croyons pouvoir y supplecr par notre propre declara­
tion et affirmation.

N ous decis ions done et aflirmons, en notrc qualite de depositaires des se­
crets et des traditions dc nos predćcesseurs, qu’il est en notre counaissance 
parfaite:

1) que long terns avant les eveuements de fevrier 1846. et notamment en 
Ja n v ie r  1845, uue vive discussion etait cngagee entre les meuibres de la cen­
tralisation, sur le plan d’nne insurrection en Pologne . . . .  qu’a celte epoque 
d e ja ,  l ’opinion soutenue par  le nouveau tnembre Louis Miroslawski, prcvalait

que la neutralite  de la P rnsse  etait supposće du moment ou cctte puissanse 
aurait  acquis la certitude que les insurges polouais n ’auraient point riutenlion 
d ’ag ir  contr e l l e , et parceque le plan d’insurrection appuyć sur cctte base
donnait plus de chances de succćs puisqu’il dimiuuait le uombre d’enneinis et 
augmeutait les forces dc (’in su rrec t ion ;

2) que Louis Mirosław s k i , dont le caractere et le talen militąires avaient 
ete genćralemeut rcnuinmćs et apprecies ,  a reęu de ses collegues le pouvoir 
il limite dc faire tout ee qu'il croj ait necessairc dans 1’iuteret de rinsurrcction 
pro jetee; de reconnaitre et verifier les elements de la force probable de 1’insur- 

d’y couformer son plan ulterieur de campague et de ju g e r  par lui 
de 1’opportuuite de^ Iclles modiiientrons d a n s  le vucs iusurrectiouuelles, 
errait utiles aux operations s tra tes iques de 1’i n s u r r e c t i o n  •

ree t io u : 
n iem e
qu’il verrait  utiles aux operations strategiqties ue rtnsurreclion

3) qu’an jourd’liui encore, l’attitudc et le langage de Louis Miroslawski de« 
vant les jnges  dc B e r l in ,  iuspireut aux  soussigues la plus g raude confiance, 
et ils espcrent qu’il continuera a rendre hommagc a  la verite et a  defeudre la 
cause nationale ct les intentions de l’association democratique polonaise avec le 
devouemcut et l’abnegation de soi meme dout il a donue taut de preuves.

E n  signant cette declaration , nous rogreltons Monsieur de vous l’envoyer 
sans qu’elle fut legalisee par les autorites competenles: mais il nous sembiait 
que la legalisation d’un pareil acte nous serait refusee et que dans tous les 
cas raecomplissement de cette formalite nous ferait pcrdre un tcms peti t-e tre  
trop precieux.

A g ree z ,  M onsieur,  l’assurauce de notre consideration la plus dislinguee. 
Les membrcs de la societe democratique polonaise presents a  Versailles.

Le general S z n  a y  d e .  M a z u r k i e w i c z .  V i c t o r  H e i l m a n .  A. I l a r a s z .

dzone przez właściwego kommissarza policyi niedoprowadzilo do żadnego 
celu i obwiniony zaraz znowu wolność odzyskał. Tymczasem to niebezpie­
czne dokazywanie trwa ciągle i wczoraj na wieczór aż w czterech odległych 
od siebie miejscach wystrzeliły podobne machiny; dwie zaś na ulicy St. 
Honore około godziny 9 |  na wieczór. — Jedna tuż przy rogu na ulicę du 
Roule, a druga w pobliżu ulicy du Coq. Jest to ta sama okolica w  której 
przez ostatni tydzień zbierały sig tłumy niespokojne i gdzie nawet teraz by­
wa na wieczór zawsze wigeej łudzi, jak bywało zwykle. Z tej przyczyny 
i niebezpieczeństwo staje sig wigkszem i trzeba prawie za cud uważać, iż 
nikt niezostał skaleczonym. Odłamki tej rozpgkłej machiny zebrane i uło­
żone, okazywały że jej skład był całkiem inny od wszystkich poprzednich. 
Jej huk rozległ sig jak z pistoleta kalibrowego. Poprzednie raachinki były 
w formie połkolu jakby połowiny dużego orzecha włoskiego, z ołowiu, 
napełnione prochem i z łuntem przez otwor do prochu zaciągniętym. Nad
to miały (czopek z oddechem aby lunt niegasł dla braku powietrza. _
W  końcu czopka był mały haczyk do założenia sznureczka; dlatego obmy­
ślony, zeby bez zrobienia znacznego ruchu ciałem, w chodzie można z nie- 
nacka machinkg na dół spuścić. W  skutek wzniecenia rozruchu przez trzas­
kanie podobnych bombek, znowu sig lud zaczął tłumić przed sklepem szewca 
Savary, którego kłótnia z czeladnikiem o robotg, dała powód do kilku wie­
czornych chałasów w ulicy St. Honore jak o tera donoszono. O godzinie

na wieczór, pgkła taka petarda w przedsionku galeryi Valois w Palais 
royal. Niewynikło i tam nic wigeej, tylko że ludzie używający przechadz­
ki, doznali przestraszenia. Czwarta petarda wystrzeliła na bulewarze Pois- 
soniere, niedaleko od domu w którym ma restauracyą Vachette. Przy roz- 
pgkuigciu tej machiny, rozleciało sig z niej wiele kartek drukowanych, któ­
re obejmowały zachęcanie do rewolucyi, pożog i zabójstw. Wypadki te 
biorąc na uwagę w połączeniu z innemi podejrzanemi postrzeżeniami muszą 
niepokoić umysły i obudzać we władzy chęć wykrycia wszystkich zabiegów.

1 w Versailles mieście niegdyś tak spokojnem, musi istnieć jakiś tajem­
ny klub koramunistów. — Osoby należące do niego, niemają pochodzić 
z klassy wyrobniczej. Rozrucają one pisma w których zasady i nauki tej 
sekty są porozbierane, a w których zarazem podano sposoby jakby można 
najskuteczniej cel pożądany osiggnąć.

Zdaje sig, ze rząd za pomocą sądu assisow, niepotraii prassy oppozy- 
cyjnej utrzymać w klubach jakiemi ją  przedsięwziął zawarować. Wczoraj 
D e m o c r a t i c  p a c i f i q u e  została uznaną za niewinną, a zatem inne dzien­
niki tem mniej potrzebują sig obawiać surowego wyroku. Prassa oppozy- 
cyjna try u m fu je  z tego p o w o d u ,  a odniesiona klęska przez  rząd  robi wra­
żenie na publiczność. Mowa, którą miał adwokat Dain stawający w obro­
nie D e m o c r a t i e  p a c i f i q u e ,  znalazły wielu czytelników; a można o nich 
powiedzieć, że należycie system rządu zaczepiają.

A  n g 1 i a.
L o n d y n ,  7- Września. — Korrespondent paryski dziennika T i m e s  

donosi, że lord Palmerston polepszył swój humor, gdy bankier Eynard 
przyrzekł za Grecyą wyliczyć 2 5 ,0 0 0  funt. szt. Za wstawieniem sig po­
selstwa rossyjskiego, miał nawet przyrzec, że nie będzie nalegał o wypłatę 
procentu od pozyczki greckiej przy racie teraźniejszćj.

Dnia 14. W rześnia  przed godziną dwunastą 
w nocy  po długich cierpieniach i chorobie roz­
stała się z ty m  światem żona moja K u n e g u n d a  
z l l e b d i n a n ó w  K o p p e .

W  piątek dnia 17. b. ni. odbędzie się expor- 
tacya ciała na cmentarz Ś. M. Magdaleny o go­
dzinie 5tej po południu , na którą familią i przy­
jaciół uprzejmie zapraszam, jako i na nabożeń­
stwo żałobne na dzień 20. b. m. o godzinie 9tej 
zrana w kościele farnym.

P o z u a ń , dnia 15. W  rześnia 1847.
Smutkiem pogrążony 

________ _ Z y g m u n t  K o p p e .
W łaśn ie  wyszła i jest do nabycia w księgarni 

MSraci Szerhów  w Poznaniu przy rynku 
pod Nrem 77.;

N a u k a  p is a n ia  l is tó w ,
czyli

p r a k t y c z n a  w s k a z ó w k a
do sporządzania wszelkich w zwyczajne'm życiu 
zachodzących piśmiennych czynności, tak pry* 
watnych i kupieckich, jako też urzędowych i 

sądow ych, tudzież znaczny

ZBIÓR WZORÓW
do wszelkiego rodzaju listów, podań , skarg, 
protokołów , układów, zapisów, świadectw, 

kwitów, rachunków, wekslów, sprawozdań, 
obwieszczeń, uwiadomień itp. 

dla
p r y w a t n e g o  i s z k o l n e g o  u ż y t k u

przez
X ,  F ,  A . E .  Ł u k a s z e w s k i e g o ,

nauczyciela języka polskiego.
Z oprawą cena złp. 4.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia 17. m. bież. po południu o godzinie 4lej 

sprzedane będą kilka kup siana na łąkach ( i r  a f- 
f o w s k i c h  do Kamełarui należących najwięcej 
dającemu za gotową zapłatę.

Chęć kupienia mających zapraszamy niniej- 
szem w tym celu.

Poznań, dnia 15. Września 1847.
M a g i s t r a t .

on w i e s z c z e n i e ””
Dzierżawcy W o j c i e c h o w i  K a m i e ń s k i e ­

m u  w M a n i e  w i e  pod O b o r n i k a m i  teraz 
zamieszkałemu, skradzionym został dnia 18. 
Czerwca r. b. w R o g o ź n i e  list zastawny 4$ 
W .  Xięstwa Poznańskiego Nr. 133/2588. K ó r ­
n i k  powiatu S z r e m s k i e g o  na 500 Tal. wraz 
z kuponami doń naleźącemi od Sw. Jana 1847., 
który  na wniosek jego umorzonym być ma.

Zawiadomiając o te'in publiczność stosownie 
do przepisu Powszechnej Ordynacyi Sądowej 
§. 1‘25. Tyt. 51. Części I . ,  wzywamy zarazem 
dzierzyciela tegoż listu zastawnego, iżby się do 
nas zgłosił i prawa swe wykazał. Ggvby zgło­
szenie się to w czasie prawem przepisanym, to 
jest do 16. Lipca 1850. nie nastąpiło, wówczas 
dzierzyciel spodziewać się może, iż dalsze p o ­
stępowanie względem umorzenia powyższego 
listu zastawnego rozpoczętem zostanie.

Poznań, dnia 31. Sierpnia 1847.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

C h w a l i b o g o w o .
Na C h w a l i b o g o w o  powiatu W r z e s i ń ­

s k i e g o  wniesione są do księgi wieczystej pod 
Dz. III. L. 2. 950 T a l.  6 sgr. 3 fen., pod L. 4.

188 Tal., obiedwie ilości z prowizyą po 5 od 
sta dla J a  n a, N e p o m u c e u y  i W ł a d y s ł a w a  
rodzeństwa P ł o n c z y ń s k i c h ,  pod L. 6. 1000 
Tal jako kaucyi Król. Rejencyi w P o z n a n i u ,  
za L u d w i k a  P o l l e  Rendauta s taw ionej, pod  
L, 8. areszt gwoli 880 Tal z prowizyą dla suk- 
cessorów Rendauta P o l l e . — Pozycye te mają 
być sądownie wywołanemi; ktoby więc do nich 
i do dotyczących się dokumentów hipotecznych 
jeszcze mniemał mieć prawa, niechaj się do dzie­
dzica tychże dóbr Ur. F r a n c i s z k a  Z i e i o n a c -  
k i e g o  lub do innie zgłosi.

Poznań, duia 23. Sierpuia 1847.
J a k u b  K r a u t h o f e r , Rzecznik.

Syn rzetelnych rodziców chcący się uczyć 
złotuictwa, znajdzie u mnie zaraz miejsce.

J .  Z b ą s k i , przy ulicy W rocławskiej Nr. 3.
Sprzęta należące do Potainii dobrze urządzo­

nej ,  są do sprzedania we dworze D ą b r o w i e  
pod Krotoszynem.

t e n )  t a r g o w e
wm ieście

P o z n a n i u .

linia (5. 
_184'

od
T a l . s g i . f c n .

Września
. r.

do
i T a l .  s gr  f e n

P szen icy  szefe l  . . . 2 20 — , 2 28 U
Zyta d t.............................. 1 21 1 1 25 4
Jęczm ien ia  d t ............................ l 10 1 14 5
O w s a  .  d t ............................... — 24 5 1
Tatarki d t ........................ 1 5 7 1 14 5
G roch u  . d t ............................... — — ___ — ■

Ziemniaków d t .......................... — 17 9 ----- 20
Siana c e t n a r ......................... — 27 6 I ----- —

Słomy k o p a ...................... 5 — — 6 ----- —

Masła g a r n i e c ...................... 2 5 — 2 10 —


